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Partner Oticon – najlepsze aparaty
słuchowe od ponad 100 lat

ul. Cegłowska 80, tel. 22 392 91 99
(Szpital Bielański)

ul. Żeromskiego 33, tel. 22 499 66 30
(przychodnia specjalistyczna)

Posiadamy sieć
15 gabinetów

na terenie całej
Warszawy.
Zapytaj o
najbliższy
gabinet:

22 392 76 19.

Mijam to miejsce przynajmniej
raz w tygodniu, gdy idę do kościo-
ła. Kawałek muru obrośnięty
brzozami. Aż trudno uwierzyć, że
siedemdziesiąt lat temu stał tu
dom, toczyło się zwykłe życie.
Na murze napis, wymalowany
czarną farbą olejną, odnawiany co
parę lat, gdy staje się nieczytelny:
„W miejscu tym została zamordo-
wana – rozstrzelana, gdy błagała
o litość dla pozostających w schro-
nie Olga Przyłęcka, „bo to była
Polka”. Poniżej państwowa, stan-
dardowa tablica z białego wapnia,
informująca, że jest to „Miejsce
uświęcone krwią Polaków pole-
głych za Ojczyznę. W tym miej-
scu 14 września 1944 r. hitlerowcy
rozstrzelali 40 osób cywilnych”.

Tyle napisy na murze, jeszcze
mała tabliczka, informująca, że
miejscem tym opiekuje się Wy-
ższa Szkoła Pożarnicza oraz Szko-
ła Podstawowa nr 263.

Przez wiele lat przechodziłam
tędy odczytując ten napis, aż
przed trzema laty w sierpniu zde-
cydowałam się dowiedzieć czegoś
więcej o „kobiecie z muru”. Kim
była Olga Przyłęcka? Ile miała lat,
gdy zginęła, czym się zajmowała,

miała rodzinę czy była osobą sa-
motną? Co stało się owego wrze-
śniowego dnia, gdy powstanie
warszawskie dogorywało?

Z opowieści starszych miesz-
kańców Marymontu wiedziałam,
że siepacze, nieważne z jakiej for-
macji – SS Dirlewangera, czy Ka-
minskiego, wszystko jedno – mor-
dowali tu bezlitośnie ludność cy-
wilną. I że zginęło wielu ludzi,
wszyscy, którzy nie zdecydowali
się na ucieczkę. W internecie
– a miejsce to jest często fotogra-
fowane, bo robi wrażenie – wy-
szukałam dodatkową informację
– Olga Przyłęcka zginęła obok do-
mu, w którym mieszkała i w któ-
rym w czasie powstania zorgani-
zowała punkt sanitarny. Opieko-
wała się w nim rannymi. To
wszystko. Gdzie można było szu-
kać więcej szczegółów?

Najbardziej naturalne wydawało
mi się rozpoczęcie poszukiwań
w stojącym 300 metrów od Muru
Pamięci naszym parafialnym „ko-
ściele na Górce”, czyli pw. Matki
Bożej Królowej Polski. Nasz zacny

Kto pamięta
Olgę Przyłęcką?

Przez wiele lat przechodziłam tędy odczytując ten napis, aż
przed trzema laty w sierpniu zdecydowałam się dowiedzieć cze-
goś więcej o „kobiecie z muru”. Kim była Olga Przyłęcka?

dokończenie na str. 7



Wobec coraz agresywniejszej ak-
cji antyreferendalnej brak obecnie
prostego kompletu informacji: Co
będzie w – i po – dniu referendum:
„Czy my głosujemy tylko za odwo-
łaniem?”, „Czy będą jakieś karty
do głosowania na nowego prezy-
denta?”, „Czy głosowanie za odwo-
łaniem jest osobno, a za nowym
osobno”, „Jacy są kandydaci
na miejsce HGW?”.

Te i podobne pytania słyszę co-

dziennie, próbuję odpowiadać, ale
właściwsza (czytaj bardziej wiary-
godna, czyli jak mówią towarzysze
radzieccy „unbiased”) byłaby akcja
informacyjna „od ołtarza”, organi-
zatorów. I to „wbijanie” w głowy
należałoby zacząć już teraz.

Pozdrawiam
A. Franke

PS. Mam wrażenie, jakby Wspól-
nota Samorządowa „wzbiła kurz”,

ale nie jest zainteresowana dalszym
efektywnym prowadzeniem akcji.
Czyżby czekali na „konkretne pro-
pozycje” od atakowanych?

Szanowny Panie
Dziękuję za list. Jeśli chodzi

o meritum, to tak:
Siły w referendum są nierówne.

Przeciwko obywatelskiemu pospo-
litemu ruszeniu stanęły etatowe
oddziały opłacanych przez nas
urzędników, na czele których sto-
ją: prezydent Rzeczypospolitej, jej
premier, prezydent miasta, partia
rządząca naszym krajem i duża
część mediów głównego nurtu. Si-
ły są również nierówne, jeśli cho-
dzi o środki do prowadzenia akcji.
My mamy prywatny czas, pienią-
dze często zebrane wśród znajo-
mych oraz wielu ludzi, którzy po-
magają akcji społecznie. Oni mają
dotacje partyjne, środki publiczne
i ludzi na etatach, którymi przez
lata obsadzili prawie wszystkie in-
stytucje publiczne w naszym kraju
i mieście.

Oni mają wszystko – my mamy
tylko jedno. Mamy rację. Oni są
zapasionymi, sfrustrowanymi

działaczami na etatach – za nami
stoi determinacja i wola zmiany.

Referendum 13 października ma
przynieść odwołanie prezydenta
Hanny Gronkiewicz-Waltz.
Na szczęście nikogo nie będziemy
wybierać. Referendum służy
do oceny obecnej ekipy rządzącej.
Jest pytaniem, czy będzie miała
mandat społeczny do końca kaden-
cji. Jeśli prezydent zostanie odwo-
łana, to do końca kadencji będzie
rządził urzędnik premiera, który
będzie miał takie same kompeten-
cje, ale mandatu społecznego nie.

Ktoś może spytać – po co to
wszystko? Najlepsza odpowiedzią
jest zachowanie Hanny Gronkie-
wicz-Waltz, która od trzech mie-
sięcy dwoi się i troi, aby udowod-
nić, że jest dobrym gospodarzem
miasta. Cieszy nas to. Odwołanie
prezydenta, pokazanie, że jest to
możliwe, stworzy sytuację, w któ-
rej każdy następny będzie się tak
zachowywał i to nie pod presją re-
ferendum, tylko przez całą kaden-
cję. Prezydent miasta musi każde-
go dnia wiedzieć, że zależy od nas,
a nie układów i koterii partyjnych.

Grzegorz Wysocki
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„Od wielu lat borykałam się z bólem biodra. Po zabiegach w Fizjo
Med Poland moje problemy ustąpiły”. Franciszka, 77 lat

„Po urazie kręgosłupa groziła mi operacja, jednak lekarz skierował
mnie na rehabilitację. Tak trafiłem do pana Narosza. Dzięki niemu
i jego zespołowi nie byłem operowany i żyję bez bólu.” Leszek, 43 lata

Jestem chirurgiem i każdego dnia wiele godzin spędzam pochylony
nad stołem operacyjnym. Kiedy moje problemy z kręgosłupem prak-
tycznie uniemożliwiły mi pracę, polecono mi specjalistów z Fizjo Me-
du. Po rehabilitacji znów mogę normalnie funkcjonować”. Jan, 59 lat

JAK WYGRAĆ Z BÓLEM
KRĘGOSŁUPA I STAWÓW

Bemowo – ul. Tkaczy 13, tel. 22 666-05-77
Mokotów – ul. Różana 51, tel. 22 498-18-55

www.terapia-manualna.com

Panie Krzysztofie to
tylko kilka z wielu po-
zytywnych opinii
na Państwa temat.

Jest nam bardzo mi-
ło. Firma istnieje od 15
lat, w tym okresie po-
mogliśmy kilku tysiąc-
om osób. Wielu pa-
cjentów do dziś poleca nas swoim
bliskim i znajomym.

Proszę powiedzieć na czym po-
lega taka skuteczność leczenia?

Bardzo ważna jest pierwsza
wizyta, w trakcie której przepro-
wadzamy szczegółowy wywiad
z pacjentem, następnie dokładnie
badamy narząd ruchu oceniając
stopień zaawansowania dolegli-
wości i na tej podstawie określa-
my, jakie efekty jesteśmy w stanie
osiągnąć w trakcie terapii.

Leczenie opiera się
na wykorzystaniu uzna-
nych w świecie medycz-
nym metod manualnej
rehabilitacji ortopedycz-
nej, od lat stosowanych
w Europie, a u nas wciąż
mało dostępnych.
W przypadkach, w któ-

rych podejmujemy się leczenia,
skuteczność jest bardzo duża.

W OPINII PACJENTÓW NAJSKUTECZNIEJSI TERAPEUCI W WARSZAWIE

Rozmawiamy z Panem Krzysztofem Naroszem, fizjoterapeutą,
szefem zespołu terapeutycznego firmy Fizjo Med Poland.

Odczuwasz te dolegliwości?
– ból kręgosłupa,

dyskopatia, przepuklina
– bóle stawów, kolan,

bioder barku
– nerwobóle
– rwa kulszowa i ramienna
– zespół cieśni nadgarstka
– zawroty i bóle głowy
Zadzwoń! Pozwól sobie pomóc!

Liczba miejsc ograniczona
Badania będą prowadzone od 12 do 26 września
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Absolwent Paramedycznego I Technicznego
TRINIVILLE CENTRAL COLLEGE, INC.
w Trinidad na Filipinach. Po-
chodzi z długowiecznej rodziny,
w której dar uzdrawiania prze-
chodzi z pokolenia na pokole-
nie, i. mimo młodego wieku jest
uznawany za jednego z najlep-
szych healerów na Filipinach.
Znajduje zaburzenia energetyczne
różnych organów w ciele czło-
wieka i skutecznie je eliminuje.
Wzmacnia naturalne siły obronne
organizmu, udrażnia i oczyszcza
kanały energetyczne. DDzziiaa  łłaa  nnaa wwsszzyysstt  kkiicchh  ppoo  --
zziioo  mmaacchh  eenneerr  ggiiii  dduu  cchhoo  wweejj  llii  kkwwii  dduu  jjąącc  ccaa  łłee
ssppeecc  ttrruumm  cchhoo  rroo  bbyy..  Po świę ca cho re mu ok. pół
go dzi ny, ale za le ży to od sta nu cho re go.
Od te go też uza le żnia wy bór tech ni ki. Raz są
to ma nu al ne ma ni pu la cje, kie dy in dziej uzdra -
wia nie du cho we, pra nicz ne bądź ma gne ty za -
cja tka nek. Tak zwa ne bez kr wa we ope ra cje, fi -
li piń ski uzdro wi ciel ro bi na cie le ete rycz nym.
Pa cjen ci są zdu mie ni umie jęt no ścią bez błęd -
ne go do tar cia do źró dła cho ro by oraz tym, że
czę sto, już po pierw szej wi zy cie u nie go ustę -
pu ją wie lo let nie scho rze nia.

GGUU  IILL  LLEERR  MMOO  sskkuu  tteecczz  nniiee  ppoo  mmaa  ggaa  ww  llee  cczzee  nniiuu
wwiiee  lluu  cchhoo  rróóbb..  MMiięę  ddzzyy  iinn  nnyy  mmii::

–– nnoo  wwoo  ttwwoo  rroo  wwyycchh,,  cchhoo  rroo  bbaacchh
oorr  ggaa  nnóóww  wwee  wwnnęęttrrzz  nnyycchh
–– pprroo  ssttaa  cciiee,,  pprroo  bbllee  mmaacchh  hhoorr  --
mmoo  nnaall  nnyycchh,,
–– zzaa  ppaa  llee  nniiuu  ssttaa  wwóóww,,  pprroo  bbllee  --
mmaacchh  ii zzmmiiaa  nnaacchh  rreeuu  mmaa  ttyycczz  --
nnyycchh,,
–– cchhoo  rroo  bbaacchh  uukkłłaa  dduu  nneerr  wwoo  wwee  --
ggoo,,  uuddaa  rrzzee  mmóó  zzgguu,,  mmii  ggrree  nniiee,,
–– cchhoo  rroo  bbiiee  PPaarr  kkiinn  ssoo  nnaa,,  ppaa  rraa  --
llii  żżuu,,
–– pprroo  bbllee  mmaacchh  zz kkrrąą  żżee  nniieemm,,

–– cchhoo  rroo  bbaacchh  kkoo  bbiiee  ccyycchh,,
–– bbóó  llaacchh  kkrręę  ggoo  ssłłuu  ppaa,,  ddrręę  ttwwiiee  nniiee  rrąąkk  ii nnóógg..

Przyj mu je w War sza wie
na Za ci szu w dniach:
13, 15-20, 22-27.IX

ZZaa  ppii  ssyy  ii iinn  ffoorr  mmaa  ccjjee  ww ggooddzz.. 1100--2200
ppoodd nnuu  mmee  rraa  mmii  tteell..::  ((2222))  667799--2222--4477,,

660055 332244 886655,,  660055 117777 000077  
NNiiee  kkoonn  wweenn  ccjjoo  nnaall  nnee  MMee  ttoo  ddyy  LLee  cczzee  nniiaa

„„NNAA  TTUU  RRAA””  wwwwww..ffii  llii  ppiinn  sskkiieeuuzz  ddrroo  wwiiee  nniiaa..ppll

Filipiński uzdrowiciel GUILLERMO TAVARES

W spra wie re fe ren dum
O tym się mó wi – re fe ren dum – a do kład nie mó wi się o sło -

wie, a nie przed się wzię ciu. Star si (i nie tyl ko) są sie dzi z klat ki
po pra wej czy klat ki po le wej, za do wo le ni z wy szu ka nia punk tu
skła da nia pod pi sów i wpi sa nia da nych do od po wied nie go wier -
sza na li ście, po zo sta li w pu st ce in for ma cyj nej!

List do Informatora

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-720



Miesz kań cy Po to ku do prze la -
tu ją cych sa mo lo tów są przy zwy -
cza je ni. Szcze gól nie w week en dy
już od go dzin ran nych z nie ba do -
bie ga ją od gło sy prze la tu ją cych sa -
mo lo tów. Ja na zy wam je pyr kaw -

ka mi, od cha rak te ry stycz ne go
dźwię ku pyr, pyr, pyr, do cho dzą -
ce go z sil ni ka. Sa mo lo ty star tu ją
z Be mo wa, za ta cza ją ko ło
nad Żo li bo rzem i Bie la na mi, aby
wy lą do wać z po wro tem na Be mo -

wie. I tak co trzy, a w po ry wach
do pię ciu mi nut. Z tym lą do wa -
niem, jak pa mię ta my, cza sem są
pro ble my głów nie z tra fie niem
w lot ni sko. Gwo li przy po mnie nia:
ostat ni mo to szy bo wiec spadł
na Po wstań ców Ślą skich, wcze -
śniej by ło tra gicz ne lą do wa nie
na Wi śle i na wia duk cie przy uli cy
Bro niew skie go. Sam pa mię tam,
jak szy bo wiec awa ryj nie „wy lą do -
wał” na pa sie zie le ni obok Tra sy
To ruń skiej. Stąd też nie bo
nad Po to kiem nie po win no być
miej scem dla lot ni czych wy czy -
nów i zbęd nej bra wu ry pi lo tów.
Po co pro wo ko wać nie bez piecz ne
sy tu acje? A ta ką za ob ser wo wa łem
w pią tek 6 wrze śnia póź nym po -
po łu dniem.

Do sa mo lo tu ho lu ją ce go szy bo -
wiec zbli żył się dru gi i prze la tu jąc
w nie wiel kiej od le gło ści wy prze -
dził go. Wy glą da ło faj nie. Za pew -

ne jesz cze faj niej wy glą da ło z ka -
bi ny wy prze dza ją ce go sa mo lo tu.
Ale czy by ło bez piecz nie?

Ser giusz Kor na tow ski

Lot ni czy Pik nik nad Po to kiem
Po co pro wo ko wać nie bez piecz ne sy tu acje? A ta ką za ob ser -

wo wa łem w pią tek 6 wrze śnia póź nym po po łu dniem.
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NNyy  lloonn  ww pprroo  ttee  ttyy  ccee  zznnaa  llaazzłł  zzaa  ssttoo  ssoo  wwaa  nniiee  ww llaa  ttaacchh 5500..
uubbiiee  ggłłee  ggoo  wwiiee  kkuu..

WW mmoo  iimm  ggaa  bbii  nnee  cciiee  jjeesstt  ccoo  nnaajj  mmnniieejj  oodd 88  llaatt,,  aallee  ww PPooll  --
ssccee  wwcciiąążż  uucchhoo  ddzzii  zzaa tteecchh  nnoo  lloo  ggiięę  nnoo  wwąą..

Fak tem jest, że dla pew nych pa cjen tów pro te za ny lo no wa jest
świet nym roz wią za niem. Po pierw sze ma wie czy stą gwa ran cję je śli
cho dzi o zła ma nie lub pęk nię cie – bo pod wpły wem nad mier ne go

ob cią że nia pro te za wy gi na się. Pa cjen ci, któ rzy wy ma ga ją przy go to -
wa nia chi rur gicz ne go przed za ło że niem in ne go ro dza ju pro tez, w tym
wy pad ku ta kie go przy go to wa nia nie wy ma ga ją. Ny lon dzię ki swo jej
ela stycz no ści mo że omi nąć wy pu kło ści kost ne czy in ne szcze gó ły
ana to micz ne, któ re prze szka dza ją w no sze niu pro te zy tra dy cyj nej.
Jed nak tym co naj bar dziej pa cjen ci so bie ce nią w pro te zach ny lo no -
wych, jest brak ja kich kol wiek ele men tów me ta lo wych. Pro te zy te nie
ma ją kla mer. Są cień sze, lżej sze, nie po wo du ją uczu leń.

Ar tur Pie trzyk

Rejestracja telefoniczna
tel. 22 676-59-56,

608-519-073

War sza wa,
ul. My śli bor ska 104, piętro I

po n.-czw.: 10–12 i 15–18
www.su per den ty sta.com.pl

Ela stycz ne pro te zy ny lo no we

Za kra dzież miesz ka nio wą od po -
wie trzech ko le gów, z któ rych je den
zo stał za uwa żo ny przez cór kę wła -
ści ciel ki, gdy stał na pa ra pe cie. Łu -
pem mę żczyzn pa dły pie nią dze, bi -
żu te ria oraz ku bek i szklan ka z lo go
klu bu pił kar skie go. Wszy scy już
usły sze li za rzu ty. Te raz gro zi im ka ra
do pię ciu lat po zba wie nia wol no ści.

Oko ło go dzi ny 6.00 mło da ko -
bie ta po szła do miesz ka nia swo jej
mat ki, miesz czą ce go się przy uli cy
Gdań skiej. Ja kież by ło jej zdzi -
wie nie, gdy zo ba czy ła ba ła gan
w do mu i na pa ra pe cie sto ją ce go
mę żczy znę. Na wi dok ko bie ty mę -
żczy zna uciekł. Dziew czy na zdą -
ży ła za uwa żyć, że to wa rzy szy ło
mu jesz cze dwóch ko le gów, a je -
den z nich był jej zna ny z wi dze -
nia. Od ra zu po wia do mi ła po li cję.

Po li cjan ci bar dzo szyb ko usta li -
li, że je den z mę żczyzn jest są sia -
dem po krzyw dzo nej. Po nit ce
do kłęb ka do szli do po zo sta łych
mę żczyzn i usta li li da ne per so nal -
ne po zo sta łych po dej rza nych.

Se ba stian K., Ro bert S. i Da -
mian G. zo sta li za trzy ma ni. Usły -
sze li za rzu ty za kra dzież. Wska za li
po li cjom miej sca pod drze wa mi,
gdzie ukry li skra dzio ną bi żu te rię
oraz ku bek i szklan kę z lo go klu bu
pił kar skie go. Po nad to Se ba stian
K. usły szał jesz cze za rzut kra dzie -
ży port fe la z pie niędz mi, któ ra
mia ła miej sce dzień wcze śniej,
na po se sji przy uli cy Dy ga siń skie -
go. Gro zi za to ka ra do pię ciu lat
po zba wie nia wol no ści.

eb
źró dło: zo li borz.po li cja.waw.pl

Usłyszeli zarzuty
za kradzież mieszkaniową

Sier mię żny tro tu ar zo stał za stą -
pio ny kost ką i tyl ko ła wecz ki po -
zo sta ły bez zmian. Gdy tyl ko moc -
niej przy grze je wio sen ne sło necz -
ko, po ja wia ją się na nich kart ki
z na pi sem „Świe żo ma lo wa ne”
i o tym, że w ko lo rze zie lo nym nie
mu szę już do da wać. I wy glą da to,
jak wy glą da.

La tem te go ro ku przy blo ku
miesz czą cym się przy uli cy Ada -
ma Mic kie wi cza 66 wy mie nio no
chod nik na kost kę. I co cie ka we
wy mie nio no rów nież ła wecz ki.

Na praw dę jest na czym za cze pić
oko. Ław ki są w sty lu re tro i wy -
glą da ją bar dzo ład nie. Umiesz -
czo ne są w za tocz kach wpusz czo -
nych w zie leń tak, że nie ko li du ją
z ru chem pie szych, czy ro we ro -
wym.

W po dob nym sty lu po ja wił się
też kosz na śmie cie.

Gra tu lu ję! Mo że in ne wspól no -
ty i spół dziel nie pod chwy cą po -
mysł i na wio snę no we ław ki po ja -
wią się na ca łym osie dlu?

Ser giusz Kor na tow ski

No we ław ki na Po to ku
Zmie nia ją się epo ki, zmie nia ją się sys te my, ale pew ne rze czy

po zo sta ją bez zmian. Po dob nie na Po to ku zmie ni ły się ele wa cje
bu dyn ków…

Pro jekt „Ka wa
dla Se nio ra”

Ośro dek Po mo cy Spo łecz nej
Dziel ni cy Żo li borz m.st. War sza -
wy we współ pra cy z wła ści cie la mi
je de na stu żo li bor skich re stau ra cji,
ka wiar ni i lo ka li ga stro no micz -
nych re ali zu je ko lej ną edy cję pro -
jek tu „Ka wa dla Se nio ra”.

Dzię ki tej ak cji żo li bor scy se -
nio rzy ma ją mo żli wość na by cia
ka wy lub her ba ty za sym bo licz ną
zło tów kę na pod sta wie spe cjal -
nych kar ne tów w na stę pu ją cych
lo ka lach ga stro no micz nych:

• „An trakt” – ul. Sło wac kie -
go 19a, w godz. 12.00–14.00

• „Coy ote Club” – ul. Sło wac -
kie go 16/18,
w godz. 15.00–19.00

• „Fort So kol nic kie go”
– ul. Czar niec kie go 53, w po -
nie dzia łek,
w godz. 12.00–16.00

• „Ka li no we Ser ce” – ul. Kra siń -
skie go 25, w godz. 17.00–18.30
w dni po wsze dnie oraz w nie -
dzie le w godz. 12.00–14.00

• „Kę pa Po toc ka” – ul. Gwiaź -
dzi sta 1, w godz. 11.30–15.00

• „Ja go” – ul. Kra siń skie go 24,
w godz. 12.00–14.00

• „Se cret Li fe Ca fe” – ul. Sło -
wac kie go 15/19,
w godz. 14.00–16.00

• „Se ra fi no” – ul. Ho zju sza 2,
w godz. 12.00–15.00

• „Spo tka nie” – ul. Kra siń skie -
go 2/4/6, w godz. 12.00–15.00

• „Żo li ba rek” Ga le ria Żo li borz
– ul. Bro niew skie go 28,
w godz. 10.00–12.00

• „Ży wi ciel” – pl. In wa li dów 10,
w godz. 9.00–12.00.

Żo li bor skich se nio rów za in te -
re so wa nych udzia łem w pro jek cie
za pra sza my do sie dzi by Ośrod ka
przy ul. Dem biń skie go 3, pok.
nr 19, tel. 22 56–92–861.
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Te go rocz na kon cep cja ak cji let -
niej za kła da ła or ga ni za cję trzech
nie za le żnych jed no stek obo zo wych:
• biwaku surwiwalowego

„Dalekie rozpoznanie”, którego
zasadniczą częścią było
podchodzenie Zgrupowania 254
WDHiZ,

• szkolenia wodnego z GROMem
w Gdańsku,

• obozu wędrownego wzdłuż
granicy polsko-rosyjskiej
w ramach „Wyprawy 8 granic”.

Cho dzi ło o to, by bez wzglę du
na mo żli wo ści cza so we (część człon -
ków dru ży ny już pra cu je) i fi nan so -
we (nie któ rzy ma ją z tym po wa żny
pro blem) więk szość wzię ła udział
przy naj mniej w jed nej -dwóch za pro -
po no wa nych for mach.

W pierw szym bi wa ku, któ ry za -
czął się 3 sierp nia, osta tecz nie
uczest ni czy ły trzy oso by i był rze czy -
wi ście trud ny. Ma ła licz ba uczest ni -
ków po nie kąd po tę go wa ła pro ble -
my, gdyż za dań nie mo żna by ło roz -
ło żyć na więk szą licz bę osób.

Za sad ni czą czę ścią tej for my by ło
bi wa ko wa nie w te re nie, w tym go to -
wa nie w wa run kach te re no wych,
bez piecz ne roz pa la nie ognisk, sa mo -
dziel ne za opa try wa nie się w pro -
wiant itp. oraz – oczy wi ście – prze -
mar sze po mię dzy po szcze gól ny mi
obo zo wi ska mi. Głów ny ele ment
pro gra mo wy sta no wi ły wiel kie, kil -
ku dnio we pod cho dy z za przy jaź nio -
ny mi żo li bor ski mi dru ży na mi 254

i 77. By ło to o ty le cie ka we, że ka -
dra 125,254 i 77 wy wo dzi się z jed ne -
go Krę gu In struk tor skie go
i w znacz nym stop niu z jed ne go śro -
do wi ska (125). Wie lu z in struk to rów
la ta te mu sy pia ło w jed nym na mio -
cie i dzia ła ło w jed nym za stę pie.

Obóz za czął się od przy gód, bo
oka za ło się, że por tal epo dro znik. pl
prze kła mu je i za ło żo ny plan pod ró -
ży na miej sce nie mo że zo stać zre ali -
zo wa ny. W efek cie je cha li śmy 22 go -
dzi ny, co w przy pad ku Ri ca i Skip -
pe ra ozna cza ło 36 go dzin bez snu.

Sa ma gra z 254 oraz 77 WDHiZ
zbu do wa na by ła tak, że jed no za da -
nie by ło skut kiem po przed nie go
i wpro wa dze niem do na stęp ne go.
Za wa le nie za dań wcze śniej szych,
lub nie do kład ne ich wy ko na nie po -
wo do wa ło trud no ści w wy ko na niu
za dań na stęp nych, w tym fi na ło -
wych.

Ri co i Aś ka „Ca la han” (uczen ni -
ca Gim na zjum 55 przy al. Woj ska
Pol skie go 1A) ge ne ral nie wy ko na li
za da nia nie źle. Z za da niem snaj per -
skim (zro bie nie zdjęć ka drze Zgru -
po wa nia 254 i 77) nie po ra dzi li so bie
głów nie z po wo du sła be go sprzę tu.
Wa run ki te re no we nie po zwa la ły
zbli żyć się za bar dzo, a cy fro wy com -
pact nie da wał mo żli wo ści „ścią gnię -
cia” ce lu z dy stan su. Na przy szłość
po trzeb na jest po rząd na lu strzan ka.

W fi na ło wych pod cho dach (roz ło -
że nie pa czu szek z na pi sem „KA BO -
OM!”) w wy zna czo nych miej scach

po ra dzi li so bie nie źle, choć w trak cie
za da nia zmie ni li plan (któ ry miał je -
den sła by punkt) i po gu bi li się.
W efek cie Ri co wpadł na war tę 254
i zo stał zła pa ny. Nie mniej 3 z 8 pa -
czu szek tra fi ły do miejsc prze zna -
cze nia.

Ostat nią do bę bi wa ku spę dzi li śmy
w go ści nie u 254 WDHiZ. W ra -
mach za pła ty za go ści nę zbu do wa li -
śmy im pó łecz kę do na mio tu sa ni -
tar ne go.

W pią tek, 9 sierp nia, wie czo rem
by li śmy już w Gdań sku, gdzie spo -
tka li śmy się z uczest ni ka mi szko le -
nia wod ne go.

Dzię ki Ko men dan to wi Mor skie -
go Od dzia łu Stra ży Gra nicz nej no -
co wa li śmy pod na mio tem na te re nie
Ka szub skie go Dy wi zjo nu SG.

W so bo tę za ło ga dy żur na opro -
wa dzi ła nas po jed nost kach pły wa ją -
cych SG przy oka zji oma wia jąc hi -
sto rię Ka szub skie go Dy wi zjo nu i po -
ka zu jąc po stęp tech no lo gicz ny, ja ki
na stą pił od po cząt ku ist nie nia Stra ży
Gra nicz nej. Omó wi li ta kże za da nia
i za sa dy peł nie nia słu żby w Mor skim
Od dzia le SG.

Po po łu dniu za przy jaź nio ny eme -
ry to wa ny we te ran JW 2305 wziął
nas w rejs szyb ką ło dzią pa tro lo wą
ochro ny Naf to por tu w rejs po Za to -
ce Gdań skiej i wo dach prze pły wa ją -
cych przez Gdańsk.

Na dru gi dzień, w nie dzie lę
o 11.00 pod pły nę li po nas ko man do -
si GRO Mu w peł nym opo rzą dze -
niu, z za sło nię ty mi twa rza mi i za bra -
li na po kład szyb kich ło dzi sztur mo -
wych. Dwie i pół go dzi ny sza le li śmy

po Za to ce Gdań skiej i por cie
w Gdy ni po kła da jąc się ze śmie chu
na dia lo gi ko man do sów. Te go nie da
się opi sać, to trze ba prze żyć!

W pew nej chwi li ster nik ło dzi,
któ rą pły nę ły dziew czy ny z dru ży no -
wym, od dał ster ko le dze, siadł
na bur cie i rzu ciw szy:

– To po ra dzisz so bie beze mnie?
– ku za sko cze niu wszyst kich nas wy -
sko czył do mo rza.

Gdy wy ło wi ła go dru ga łódź,
z uda nym obu rze niem zwró cił się
do pa sa że rów:

– Wi dzie li ście? Wy rzu ci li mnie.
Uczest ni cy szko le nia mie li oka zję

sa mo dziel nie po pro wa dzić ło dzie
na wo dach por tu w Gdy ni.

Po za koń cze niu pły wa nia, w nie -
dzie lę po po łu dniu roz je cha li śmy
się. Czwór ka z nas wró ci ła do do mu
(przy oka zji kwa ter mistrz od wiózł
nie let nich), a resz ta ru szy ła da lej,
do Bra nie wa.

W ten spo sób roz po czął się obóz
wę drow ny, nad któ rym pa tro nat ob -
jął Ko men dant War miń sko -Ma zur -
skie go Od dzia łu SG. Uczest ni czy ło
w nim czwo ro lu dzi. Po za Skip pe -
rem, Asią i Ri co, do szła Na ta lia,
któ rej uda ło się wy rwać z do mu
(i do brze).

W Bra nie wie Ko men dant Pla -
ców ki przy dzie lił nam funk cjo na riu -

Na szla ku przy go dy
Pod cho dy, pły wa nie z ko man do sa mi i po zna wa nie gra ni cy

pań stwo wej to ak cja let nia har ce rek i har ce rzy ze 125 WDWH
HSG SDRI GROM.
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reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-7204
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5reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-720

Sta ło się. Uda łem się
do Mul ti me dial ne go Par ku
Fon tann.

Sam z sie bie ni gdy bym się tam
nie udał i to nie tyl ko dla te go, że
jest to roz ryw ka dla po spól stwa.
Zresz tą sam je stem po spól stwo
i za wsze lu bi łem nie tyl ko Ja na
Se ba stia na Ba cha, ale i Shaz zę.
Ale oglą dać ja kąś kre tyń ską fon -
tan nę? Co w tym cie ka we go?

Ale cze go nie zro bi mąż dla żo -
ny, a już zwłasz cza ta tuś dla có -
recz ki?

Na ta ki po kaz wa lą tłu my i tłu -
my po tem wra ca ją do do mu. Na le -
ży pod kre ślić za bez pie cze nie te re -
nu przez słu żby po li cyj ne. Dzia ła
ta kże Za rząd Trans por tu Miej skie -
go – z po ka zu mo żna wró cić do -
dat ko wo pod sta wio nym au to bu -
sem 185. Na miej scu są au to ma ty
z pi ciem do ku pie nia i la try ny ty pu
Toi -Toi (lep szy rydz niż nic).

Trze ba przyjść wcze śniej, że by się
za ła pać na do brą miej sców kę.
W ka żdym ra zie tak nam się wy da -
wa ło, że na brze gu fon tan ny w po ło -
wie dro gi mię dzy jej po łu dnio wym
krań cem, a cen tral nym punk tem, to
do bre sta no wi sko dla wi dza.

I cóż. Po kaz trwa pół go dzi ny.
Znacz ną je go część sta no wią wy -
świe tla ne la se rem na kro plach wo -
dy kom pu te ro we ani ma cje. Z miej -
sca, z któ re go oglą da li śmy, te la se -
ro we efek ty by ły bar dzo nie wy raź -
nie wi docz ne, ma ło by ło wia do mo
o co cho dzi, po za tym, że mo żna
by ło roz po znać re kla mę Co ca Co li,
lo go Za ko chaj się w War sza wie
i po stać dy ry gen ta, ma cha ją ce go
świetl nym mie czem ba tu ty. Zresz tą
na wet gdy by by ło wi dać su per wy -
raź nie, to i tak to prze cież nic cie -
ka we go, wszę dzie peł no ta kich ani -
ma cji – prze wa żnie na ścia nach.

A sa ma mon stru al nie wiel ka
ste ro wa na kom pu te ro wo fon tan -
na świetl no -wod na? Dzia ła pięk -
nie i szko da, że by ło aż ty le tych
ani ma cji za miast po ka zu umie jęt -
no ści tej ma chi ny. Cho ciaż chy ba
chwi la mi by ły ja kieś nie do stat ki
w syn chro ni za cji świa teł, stru mie -
ni wo dy i dźwię ku. Oczy wi ście
mo żna by je by ło wy ba czyć, gdy by
nie to „chy ba”. Bo tak na praw dę
w tym po ka zie świa tła i dźwię ku
to dźwię ku nie by ło sły chać.

Po nie waż by łem tam pierw szy
raz, to nie wiem, czy ta ma szy ne -

ria kosz tu ją ca wię cej niż ni gdy nie
wy bu do wa ny dziel ni co wy dom
kul tu ry na Żo li bo rzu się po pro stu
po psu ła (jak twier dzi li ja cyś mło -
dzi chłop cy spra wia ją cy wra że nie
by wal ców), czy też ją po pro stu
ści szo no za bar dzo (że by się lud -
ność miej sco wa nie de ner wo wa ła
„kosz ta mi ży cia w mie ście”).

Nie wiem. Pa mię tam, że gdy
swe go cza su te sto wa li gło śni ko wą
część tej in sta la cji, a ja prze by wa -
łem w po bli skim ko ście le na na -
bo żeń stwie, to by ło bar dzo wy raź -
nie sły chać jej trans mi sję, sku tecz -
nie za to za głu sza ją cą sto ją ce go
u oł ta rza księ dza.

Za tem pew nie mo żna na pół
go dzi ny to tak usta wić, by pu blicz -
ność mia ła rze czy wi ście in te re su -
ją cy, dźwię kiem, by tak rzec, prze -
ni ka ją cy trze wia, po kaz.

No pew nie mo żna. Ale trze ba
chcieć i umieć, a nie tyl ko wy da -
wać mi lio ny na in stru ment,
na któ rym nie umie się grać.

Na za koń cze nie po ka zu po ja -
wia się ani mo wa na zja wa, któ ra
za czy na kla skać. Ta ki wir tu al ny
kla kier. W ślad za nim nie któ rzy
wi dzo wie za czę li bić bra wo. Ale
by li w mniej szo ści.

Bo ten po kaz był po pro stu
nud ny.

Zbi gniew Du szew ski

Nu da nie mej fon tan ny
sza z Land Ro ve rem, dzię ki cze mu
po zna li śmy funk cjo no wa nie ko le jo -
we go przej ścia gra nicz ne go i wy gląd
sty ku gra ni cy mor skiej z lą do wą.
Lan dek w efek cie za ko pał się w bło -
cie i wra ca li śmy dru gim, któ ry przy -
był z od sie czą.

Dzię ki po mo cy funk cjo na riu szy
z le d wo ścią, ale zdą ży li śmy na au to -
bus do Bar to szyc, gdzie dzię ki przy -
tom no ści Asi uciekł nam au to bus
do Bez led. Na szczę ście wy zna czo ny
do opie ki nad na mi funk cjo na riusz,
jak się oka za ło, ko le ga Skip pe ra
z kur su pod sta wo we go, pod je chał
po nas słu żbo wym ra dio wo zem.

No co wa li śmy na te re nie Pla ców ki
na przej ściu gra nicz nym, w sa li od -
praw. Za nim jed nak po szli śmy spać,
cho rą ży Ka rol Ma te ju nas opro wa -
dził nas po przej ściu wy czer pu ją co
opo wia da jąc jak się na nim pra cu je,
co i dla cze go ro bią funk cjo na riu sze.

Na dru gi dzień o 7.30 ra no – tak
jak na zie lo ną gra ni cę wy cho dzą pa -
tro le – cho rą ży Ka rol wziął nas
na „pa sek”, gdzie opo wie dział jak
wy glą da peł nie nie słu żby po za przej -
ściem.

O 10.00, po śnia da niu ru szy li śmy
da lej. Cel: Świę ta Lip ka.

Ri co na rze kał, bo Skip per zmu sił
go do dwóch dni „et no gra fii”.

W Świę tej Lip ce prze wod nicz ka
opro wa dzi ła nas po sank tu arium
po ka zu jąc XVII -wiecz ną gra fi kę 3D
(gra fi cy kom pu te ro wi, scho waj cie
się). Mo gli śmy też zo ba czyć pre zen -
ta cję or ga nów.

Po tem po je cha li śmy do Kę trzy na,
gdzie no co wa li śmy w har ców ce
Szcze pu Wa tra (dzię ku je my za go -
ści nę). Tu zwie dzi li śmy Cen trum
Szko le nia SG (Ri co chciał zo stać
i obie cał, że wró ci) oraz pa ra fię
ewan ge lic ką, o któ rej (i o Ma zu -
rach) opo wie dział nam ks. Pa weł
Hau se.

Z Kę trzy na ru szy li śmy w kie run -
ku ce lu na szej wy pra wy, czy li Trój -
sty ku gra nic w Wisz tyń cu. Naj pierw
do tar li śmy do Wę go rze wa, gdzie
spę dzi li śmy pół to rej do by no cu jąc
w izbie za trzy mań, czy li w ki ciu (jaz -
da na ca łe go).

Po tem do Goł da pi, a wresz cie
w so bo tę w asy ście funk cjo na riu szy
z Pla ców ki SG w Du be nin kach do -
szli śmy do Trój sty ku.

I tak skoń czy ła się ła twiej sza część
wy pra wy. Po wrót do do mu był na -
praw dę wy zwa niem, ale udał się
dzię ki Ri co, któ ry zor ga ni zo wał nam
noc leg w Au gu sto wie u swo jej ro dzi -
ny. W koń cu na ra ty do tar li śmy
do War sza wy, gdzie na dwor cu dłu -
go nie mo gli śmy się roz stać.

dokończenie ze str. 4



NIERUCHOMOŚCI
·ZAMIENIĘ POKÓJ Z KUCHNIĄ, 30 m2, NA
ŻOLIBORZU W BUDYNKU Z WINDĄ
I PODJAZDEM DLA WÓZKÓW INWALIDZKICH
NA 2-3 POKOJE. TEL. 608-535-535

LOKAL UŻYTKOWY DO WYNAJĘCIA
·Lokal 90 m2, wys. 3 m, dwa pomieszczenia
z łazienką w Łomiankach, cena 1700. tel.
694-923-287

GRUNT SPRZEDAM
·DZIAŁKI NAD JEZIOREM I RZEKĄ SKRWĄ, OD
120 KM OD W-WY, 605-044-270

NAUKA
·Flet prosty i fortepian – nauka gry. tel.
507-969-802, www.naukagry.waw.pl
·Matematyka i chemia – korepetycje – studentka
PW; możliwość dojazdu 691-400-939
·Pomoc i nauka w obsłudze KOMPUTERA,
INTERNETU i KOMÓRKI. Osoby starsze
– PROMOCJA! Student 533-404-404

USŁUGI TRANSPORTOWE
·A.Przeprowadzki, sprzątanie piwnic, wywóz
mebli 512-139-430

USŁUGI MOTORYZACYJNE
·Bezpłatne auto zastępcze na czas naprawy z OC
sprawcy, 796-760-607, www.motowynajem.pl

USŁUGI INNE
·ANTENA, montaż, naprawy, solidnie
601-86-79-80 lub 22-665-04-89
·Anteny, telewizory – naprawa, dojazd
602-216-943
·Czyszczenie karcherem dywanów,
tapicerki 694-825-760
·Lodówki, pralki, telewizory – naprawa
694-825-760
·Opróżnianie: piwnic, strychów, garaży, wywóz
mebli, gruzu AGD i innych tel. 503-711-500
·Pralek naprawa 22 666-55-22, 516-144-566
tanio, gwarancja
·Wynajem kontenerów na odpady, gruzy, śmieci.
7 m3/450 zł. 606-116-823

KOMPUTERY
·0 Tani Serwis Komputerowy 18 zł/h 24h.
Dojazd 0 zł 503-432-422

BUDOWLANE
·Cyklinowanie 3x lakierowanie, układanie,
reperacje 662-745-557
·Hydraulik 501-017-707
·Malarz remont expres 502-255-424, 835-66-18
·Malowanie ścian, sufitów od 4 zł/m2,
tynki gipsowe 502-487-890
·Piece gazowe Vaillant 691-686-772

Remonty i wykończenia! Solidnie
i profesjonalnie – 504-474-694

REMONTY kompleksowo
– tel. 506-091-379

·Remonty kompleksowo szybko i solidnie
796-664-599
·Remonty mieszkań, solidnie tel. 793-560-680
·Tynki gipsowe, cementowo-wapienne tel.
511 529 965 www.budax.pl

FINANSE

Biuro rachunkowe – KPiR, KH, kadry,
płace, ZUS. Doświadczenie w obsłudze
osób fizycznych i spółek. OC. PIERWSZY

MIESIĄC GRATIS!Tel. 506-098-980

·Księgowy – pełen zakres. Tel. 780-589-506
·TRUDNE konsolidacje, pożyczki 666-195-797

ZDROWIE I URODA

A testy alergiczne, odczulanie
22 814-52-40

Terapia antynikotynowa 22 814-52-40

GASTRONOMIA

Wina na WESELE, IMIENINY, IMPREZĘ
FIRMOWĄ – dobiorę do potraw, doradzę,

dowiozę na miejsce 798-877-356

DAM PRACĘ

Gabinet Biorezonansu Warszawa-
Modlińska zatrudni lekarkę. Godziny
pracy do ustalenia, tel. 22 814-52-40

Samodzielne prowadzenie sklepu
specjalistycznego z winami, oczekujemy

doświadczenia w sprzedaży
bezpośredniej lub detalicznej, najlepiej

w branży alkoholowej lub podobnej,
konieczne prawo jazdy i samochód.
CV: piotr.krajczynski@dobrewina.pl
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FAUNA I FLORA
·Maltańczyki 664-309-182

RÓŻNE
·Kupię ZŁOM: piece, kaloryfery, rury, wanny,
wraki samochodowe (wszystko co metalowe).
Dojadę tel. 503-711-500
·Osoba zatrudniona w służbie publicznej,
rzetelna i uczciwa pomoże starszej osobie
w trudach dnia codziennego tj. w utrzymaniu
mieszkania, zakupach lekarstw i żywności oraz
w sprzątaniu. Osoba zainteresowana powyższą
ofertą winna mieć ukończone 65 lat i posiadać
własną nieruchomość (może być zadłużona).
Proponuję umowę dożywocia w zamian za
udzieloną pomoc oraz opłaty. Informacje pod tel.
508-979-860, proszę dzwonić po godz. 18.00

·Skup książek – dojazd, 602-254-650

ANTYKI
·A Antykwariat kupi książki i inne rzeczy w domu
klienta, 666-900-333
·Antyczne meble, obrazy, grafiki, srebra,
platery, pocztówki, książki, szable,
odznaki, odznaczenia, orzełki itp.
gotówka tel. 504-017-418

KUPIĘ SAMOCHÓD
·A Auto każde kupię całe i uszkodzone (osobowe,
ciężarowe), nieopłacone, każdy rocznik
504-518-802
·A Skup Aut. Kasacja. Płatne gotówką. Stan oraz
wiek nieistotny 511-571-917
·AA Auto każde kupię osobowe i dostawcze
w każdym stanie również rozbite i w kredycie.
519-353-990
·KUPIĘ KAŻDE AUTO, NAJLEPSZA CENA
530-444-333

KURSY, SZKOLENIA
·Komputerowe, także dla Seniorów 501-028-204
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OGŁOSZENIA
DROBNE

WWW.ECHODROBNE.PL

OGŁOSZENIA DROBNE

Na uro czy stość przy by li licz nie
za pro sze ni go ście m.in. Se ba stian
Wierz bic ki, wi ce rze wod ni czą cy
ra dy War sza wy, Mał go rza ta Na -
im ska, wi ce dy rek tor Biu ra Kul tu -
ry m.st. War sza wy, przed sta wi cie -
le Bi blio te ki Pu blicz nej
przy ul. Ko szy ko wej, przed sta wi -
cie le ra dy dziel ni cy oraz bur -
mistrz Krzysz tof Bu gla, a ta kże
dy rek to rzy żo li bor skich in sty tu cji
oświa to wych, jed no stek or ga ni za -
cyj nych – stra ży miej skiej i re jo -
no wej po li cji. Za pro szo nych po -
wi ta ła Ma rian na Czu pryn, dy rek -
tor żo li bor skiej bi blio te ki, któ ra
przed sta wi ła hi sto rię Czy tel ni Na -

uko wej na Żo li bo rzu się ga ją cą
lat 50-tych ubie głe go stu le cia.

Czy tel nia od sa me go po cząt ku
mia ła swo ją sie dzi bę
przy ul. Próch ni ka 8a. Od 1990 r.
wraz z od da niem wy bu do wa ne go
na ce le Bi blio te ki bu dyn ku
przy ul. Du ra cza zmie ni ła swo ją
sie dzi bę. Po po dzia le ad mi ni stra -
cyj nym Dziel ni cy w 1994 r. Czy -
tel nia Na uko wa zna la zła się po za
gra ni ca mi Żo li bo rza. Do pie ro
po po wo ła niu Bi blio te ki Pu blicz -
nej Dziel ni cy Żo li borz
od dnia 01.01.1998 r. za czę to or -
ga ni zo wać od pod staw no wą Czy -
tel nię Na uko wą, udo stęp nio ną

czy tel ni kom od 01.01.2001 r.
w przy zie miu Spo łecz ne go Do mu
Kul tu ry. Bez sku tecz ne ape le o re -
mont do pro wa dzi ły do de wa sta cji
ele wa cji i ta ra sów, co mia ło ne ga -
tyw ny wpływ na stan tech nicz ny
po miesz czeń Czy tel ni Na uko wej.
Po wie lo let nich sta ra niach o po -
pra wę wa run ków pra cy tej pla -
ców ki do pie ro te raz pod ję to de cy -
zję o jej ra to wa niu i przy zna niu
no we go lo ka lu z za so bów Mia sta.
Dzię ki de cy zji Bur mi strza Krzysz -
to fa Bu gli, Bi blio te ka otrzy ma ła
bez czyn szo we, no we po miesz cze -
nia w świet nej lo ka li za cji, bo w sa -
mym ser cu Żo li bo rza. Oszczęd -
no ści z czyn szu po zwo lą na zwięk -
sze nie za ku pu no wo ści wy daw ni -
czych.

Miesz kań cy na szej Dziel ni cy
zy ska li no wo cze sną, przy ja zną
i ład nie urzą dzo ną pla ców kę, któ -

ra słu żyć bę dzie wie lu po ko le -
niom żo li bo rzan.

źró dło: Urząd Dziel ni cy Żo li borz

Nowa siedziba Czytelni Naukowej na Żoliborzu
4 września o godz. 11.00 odbyło się uroczyste otwarcie

Czytelni Naukowej w nowej siedzibie przy pl. Inwalidów 3.

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-7206
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7reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-720

ksiądz pro boszcz nic wię cej o Ol -
dze nie sły szał po za tym, co by ło
na pi sa ne na mu rze. Ja ko za kon nik,
ma ria nin, prze by wa w jed nym
miej scu sześć lat, a po tem prze ło -
że ni po sy ła ją go do in nej pla ców ki,
ale w cza sie swo je go po by tu
na Ma ry mon cie nie sły szał żad nych
opo wie ści swo ich pa ra fian o Ol dze.

Ty le sa mo wie dział o „ko bie cie
z mu ru” miesz ka ją cy od dziec ka
na Ma ry mon cie pan Sta sio. A ta -
kże prze mi ła pa ni z se kre ta ria tu
Wy ższej Szko ły Po żar ni czej,
do któ rej po szłam po od wie dze niu
pa ra fii. Mło dzież stra żac ka opie -
ku je się miej scem pa mię ci, skła da
kwia ty, po rząd ku je, ale szcze gó -
łów też nie zna. Pa ni z se kre ta ria -
tu udzie li ła mi cen nej ra dy: po -
win nam iść do le żą ce go na obrze -
żu par ku Ka ska da In sty tu tu
Ochro ny Śro do wi ska. Przed woj ną
w tym miej scu, lub nie da le ko, by ła
prze pom pow nia wo dy, no i ko lek -
tor, stąd na zwa uli cy – Ko lek tor -
ska. Bie gły tę dy ście ki z pół noc nej
czę ści mia sta, wpa da jąc, nie ste ty,
bez po śred nio do Wi sły. Mo że oni
prze cho wa li ja kieś do ku men ty
o miesz kań cach oko li cy?

W In sty tu cie Ochro ny Śro do wi -
ska tra fiam wresz cie na cen ną in -
for ma cję. Tak, są tu do ku men ty
daw nej prze pom pow ni (ko lek to -
ra?). Nad jej pra wi dło wym funk -
cjo no wa niem czu wał in ży nier
Przy łęc ki, mąż Ol gi. – Pan Ma jew -
ski – wy ja śni ła mi pa ni z In sty tu tu
– zna tę hi sto rię, w ar chi wum za -

cho wa ły się zdję cia do mu, w któ -
rym pań stwo Przy łęc cy miesz ka li.

Za dzwo ni łam do pa na Ma jew -
skie go. Ale on też nic nie wie dział
po za tym, że pan in ży nier po woj -
nie pra co wał ja ko wy kła dow ca
na Po li tech ni ce War szaw skiej.
– Niech pa ni tam się zwró ci – do ra -
dził. Ale czy na Po li tech ni ce mo żna
szu kać in for ma cji o lo sach wo jen -
nych jej pra cow ni ków i ich ro dzin?

Ten trop, nim za ist niał, szyb ko
się urwał. Na stą pił im pas.

To nie sa mo wi te, ale mo że rok
po pierw szej run dzie po szu ki wań
śla dów po Ol dze Przy łęc kiej, przy -
ja ciół ka na szej ro dzi ny, Kry sia, po -
wie dzia ła, gdy wra ca jąc z mszy
prze cho dzi li śmy obok Mu ru Pa -
mię ci, że bę dąc na wa ka cjach
na Kie lec czyź nie, po zna ła ko bie tę,
któ ra przed woj ną miesz ka ła w do -
mu, z któ re go dziś zo stał je dy nie
„ogry zek”. Zro bi ło mi się sła bo
z wra że nia, to nie mógł być przy -
pa dek, to by ło we zwa nie, że mam
da lej szu kać! Wła ści ciel ka go spo -
dar stwa agro tu ry stycz ne go, w któ -
rym Kry sia po zna ła tę ko bie tę, po -
da ła mi te le fon przed wo jen nej
war sza wian ki, któ ra obec nie
miesz ka w Kiel cach. Za dzwo ni -
łam, za py ta łam. Na resz cie! Tak,
ona rze czy wi ście miesz ka ła na Ma -
ry mon cie, zna ła i pa mię ta Ol gę
Przy łęc ką! I tu prze ży łam pierw szy
szok – Ol ga by ła Ru mun ką!

Wszyst ko, cze go póź niej się do -
wie dzia łam, to frag men ty, prze ka -
za ne przez pa nią z Kielc i jej sio -
strę, miesz ka ją cą do dziś w War -
sza wie.

Ol ga miesz ka ła z mę żem w du -
żym pięk nym do mu u wy lo tu Ko -
lek tor skiej. Na le że li do dziel ni co -
wej eli ty, sio stry wspo mi na ły po bli -
skie kor ty i gry w te ni sa mło dzie ży
z do brych do mów w oko li cy. Pań -
stwo Przy łęc cy mie li sy na. Gdy wy -
bu chło po wsta nie, mąż i oko ło
dwu dzie sto -, mo że dwu dzie sto -
dwu let ni syn, po szli wal czyć. Ol ga
po zo sta ła w do mu. Po nie waż zna ła
do sko na le nie miec ki, gdy ro ze szła
się wia do mość o mor dach na lud -
no ści cy wil nej, zo sta ła na Ma ry -
mon cie, nie szu ka ła gdzie in dziej
schro nie nia. Mia ła na dzie ję, że
w ję zy ku Go ethe go i Schil le ra
prze ko na lu do bój ców, że by od stą -
pi li od swo je go zbrod ni cze go pro -
ce de ru. Ta na dzie ja oka za ła się,
jak wia do mo, płon na.

Ru mun ka, ko bie ta w si le wie ku,
mu sia ła mieć po nad czter dzie ści
lat. Wy kształ co na. Mąż i syn prze -
ży li po wsta nie. Do wie dzia łam się
też, że Przy łęc ki -ju nior od daw na
nie ży je. I zno wu tra fi łam na mur
za po mnie nia.

Za czę łam szu kać ja kieś trzy la ta
te mu. A do wie dzia łam się tak nie -
wie le, zbie ra łam ja kieś okru chy.

Nie daw no spo tka łam oj ca mo -
je go by łe go ko le gi z pra cy, któ ry
od dziec ka miesz kał na Ma ry -
mon cie, gdyż je go za mo żni ro dzi -
ce mie li tu pięk ny, du ży dom
wśród so sno wych la sków (trud no
w to dziś uwie rzyć, ale tak by ło,
la ski wy cię li w cza sie woj ny miesz -
kań cy, że by w zi mie mie li czym
pa lić w pie cu). Szli śmy z oj cem
ko le gi do ko ścio ła i mnie olśni ło:

prze cież on mógł coś wie dzieć,
pa mię tać! Za py ta łam go, co wie
o Ol dze. Od po wie dział, że by ła
Ru mun ką, któ ra świet nie się za -
akli ma ty zo wa ła w Pol sce i ak tyw -
nie włą cza ła w ży cie spo łecz no ści
lo kal nej swo jej dziel ni cy. Wraz
z mę żem miesz ka ła na Żo li bo rzu
urzęd ni czym. W cza sie po wsta nia
zo sta ła w do mu, że by bro nić
miesz kań ców ma leń kiej wio secz -
ki, zło żo nej z kil ku dzie się ciu cha -
łup, Sło dow ca. Oni by li łącz ni ka -
mi z od dzia ła mi AK, dzia ła ją cy mi
w Kam pi no sie, dla te go mu sie li
zgi nąć. A Ol ga pró bo wa ła ich ra -
to wać, przy ję ła ich w swo im do -
mu, no i zna ła nie miec ki…

Ta opo wieść ró żni się od po -
przed nich. Nie je stem hi sto ry -
kiem, ale naj bar dziej wia ry god ne

w mo jej oce nie by ły opo wie ści
sióstr – daw nych miesz ka nek Ma -
ry mon tu, choć ich wspo mnie nia
też mo gły za trzeć się po la tach.
One zresz tą też wie dzia ły nie wie -
le. Tak więc nie wie le uda ło mi się
do wie dzieć o bo ha ter skiej ko bie -
cie i za pi sać jej hi sto rię. Ona po -
wo li za ta pia się w nie ist nie nie.
Jak pi sał po eta po wsta nia? „Zo -
sta nie po nas złom że la zny”? A co
zo sta nie po Ol dze? Na pis na ka -
wał ku mu ru?

Nie jest to stwier dze nie do koń -
ca praw dzi we. To, co by ło naj wa -
żniej sze w ży ciu „ko bie ty z mu ru”,
po zo sta ło. I po zo sta nie na za wsze,
na wet je śli czas przy sy pie wszel kie
in ne szcze gó ły. Naj wa żniej sza by ła
jej świa do mie zło żo na ofia ra. To
był jej szczyt. To nie przy pa dek, że
Ol ga Przy łęc ka zo sta ła za mor do -
wa na 14 wrze śnia. W dniu, w któ -
rym Ko ściół ob cho dzi świę to Pod -
wy ższe nia Krzy ża Świę te go.

Ali na Pe tro wa -Wa si le wicz

dokończenie ze str. 1

Kto pamięta Olgę Przyłęcką?

47-let nią Mar tę S. za trzy ma li
pa tro low cy z Żo li bo rza. Ko bie ta
przy szła w od wie dzi ny do są siad ki,
a wy cho dząc za bra ła jej to reb kę
z pie niędz mi i do ku men ta mi. Po -
krzyw dzo na po wia do mi ła po li cję.
Do cho dze niow cy już przed sta wi li
ko bie cie za rzu ty. Gro zi jej ka ra
do 5 lat po zba wie nia wol no ści.

Oko ło go dzi ny 20.00 do po -
krzyw dzo nej przy szła w od wie dzi -
ny cór ka jej są siad ki. Mar ta S.
chwi lę po roz ma wia ła ze star szą
pa nią i po chwi li wy bie gła z lo ka lu
wraz z to reb ką, w któ rej znaj do -
wa ły się pie nią dze i do ku men ty.
Po krzyw dzo na od ra zu zo rien to -

wa ła się, że zo sta ła okra dzio -
na i we zwa ła po li cję.

Funk cjo na riu sze z Żo li bo rza
na miej scu by li bły ska wicz nie. 47-
lat ka zo sta ła za trzy ma na. W miesz -
ka niu mun du ro wi zna leź li część
pie nię dzy i do ku men ty na le żą ce
do po krzyw dzo nej. Mar ta S. we
krwi mia ła pra wie 4 pro mi le al ko -
ho lu, zo sta ła więc prze wie zio -
na do izby wy trzeź wień. Po wy trzeź -
wie niu usły sza ła za rzu ty za kra dzież
mie nia oraz ukry wa nia cu dzych do -
ku men tów. Gro zi za to ka ra do 5
lat po zba wie nia wol no ści.

eb
źró dło: zo li borz.po li cja.waw.pl

Wy szłą z to reb ką są siad ki



Chcia ła bym zwró cić czy jąś uwa -
gę na po dwór ka na li nii od Me tra
Sło do wiec do ul. Pod cza szyń skie go.
Idąc wzdłuż uli cy Ma ry monc kiej,
nie ma ani jed ne go po rząd ne go po -
dwór ka, zni kły wszyst kie ka ru ze le,
pia skow ni ce (w tym przy pad ku do -
brze, że ich nie ma, bo nikt nie wy -
mie niał pia chu, by ły tyl ko wy chod -
kiem dla ko tów, ale w su mie szko -
da), zje żdżal nie (sta ły na be to nie,
na tzw. pla cy ku, mo żna by ło ścią -
gnąć płyt ki i wy sy pać pia chem, ale
po co, za du żo to kosz tu je, a dzie ci
niech się ba wią pod okna mi), huś -
taw ki. Ro zu miem, że Sta re Bie la ny
się sta rze ją, że miesz ka ją tu głów nie
wie ko wi lu dzie, ale oni po wo li wy -
mie ra ją (nie chcę, że by to źle za -
brzmia ło), a spad ko bier cy sprze da ją
miesz ka nia i wpro wa dza ją się no wi
lo ka to rzy. Miesz kam na ul. Ma ry -
monc kiej od ok. 34 lat, po za tym, że

wszyst ko zni ka z po dwó rek, nie za -
uwa ży łam żad nej po zy tyw nej zmia -
ny. Wy cho wu ję czwo ro dzie ci. Dwie
cór ki pra wie do ro słe, wspo mi na ją
jesz cze za ba wę na pla cy ku, na to -
miast z ma lu cha mi nie mam gdzie
pójść. Zo sta ły mi tyl ko: plac Kel le -
ra, MDK Bie la ny i pla ce za baw
za ul. Że rom skie go. Wszę dzie po -
wsta ją no we pla ce za baw, a tu nic.
Gdy jesz cze pra co wa łam, czę sto nie
mia łam mo żli wo ści wyjść z dzieć mi
przed pra cą na po dwór ko (cho ciaż
na go dzi nę), bo za nim bym do szła,
mu sia ła bym już wra cać.

Nie wiem, nie ro zu miem tej sy tu -
acji, tu na praw dę jest gdzie zro bić
po rząd ny plac za baw, jest du żo
miej sca przy Me trze Sło do wiec, jest
tzw. pla cyk (mię dzy przed szko la mi)
i po dwór ka mię dzy blo ka mi. Na -
praw dę dzie ciom du żo do szczę ścia
nie po trze ba. Bar dzo pro szę za jąć

się spra wą po dwó rek na Sta rych
Bie la nach, tu na praw dę od lat się
nic nie ro bi, wstyd.

Po zdra wiam
Ania

czy tel nicz ka „In for ma to ra”

Od re dak cji
Na sza re dak cja do sta ła list

od miesz kan ki Bie lan o tra gicz -
nym sta nie tam tej szych po dwó -
rek, po zba wio nych, choć by naj -
mniej szych pla ców za baw dla
dzie ci. Ta sy tu acja do ty czy m.in.
oko lic ul. Ma ry monc kiej od sta cji
me tra Sło do wiec i al. Zjed no cze -
nia.

Od wie dzi łam w związ ku z tym
mój kraj lat dzie cin nych, bie lań -
skie po dwór ko, na któ rym zna la -

złam mo ją sta rą pia skow ni cę, któ -
ra naj wy raź niej już daw no za po -
mnia ła o swo im prze zna cze niu,
po ro śnię tą ma ło ele ganc ką ro ślin -
no ścią.

Wi zja lo kal na jesz cze pa ru
miejsc po twier dzi ła fakt, że
na bie lań skich po dwór kach kró lu -
je be ton, no we śmiet ni ki i fru stru -
ją ca ci sza, w miej scach, gdzie kie -
dyś sły chać był od gło sy dzie cię -
cych za baw.

Mo że dzie ci już nie ma i Bie la -
ny wy mie ra ją?

Ro dzi ce nie za wsze ma ją czas
na szu ka nie od le głych od do mu
pla ców za baw dla swych po ciech
i po dwór ka jak by ły, tak i bę dą
naj bar dziej do stęp nym i po trzeb -
nym miej scem dzien ne go i po po -

łu dnio we go spę dza nia cza su
na świe żym po wie trzu dla na szych
po ciech. Je że li jed nak bę dą one
be to no wy mi pu sty nia mi, jak wy -
glą da to na za łą czo nych zdję ciach
bie lań skich po dwó rek, nie ma
szans na to, że wy cho wa my tam
szczę śli we po ko le nia.

Na ta kich po dwór kach dzie ci
mo gą je dy nie po czuć, że nikt nie
za trosz czył się o to, by świat był
dla nich przy ja zny, by by ło na nim
miej sce wła śnie dla nich.

W imie niu miesz kań ców Bie -
lan, któ rzy zgło si li się do nas
z tym pro ble mem, ape lu je my
do wło da rzy tej dziel ni cy.

Zrób cie z tym coś jak naj prę -
dzej, bo dzie ci ro sną szyb ko.

Jo an na Ka nia -Kar mal ska

Bie la ny wy mie ra ją?
List do Informatora

Jed nym z naj bar dziej
zna nych re gio nów wi niar -
skich w Eu ro pie jest Rio ja…

Nie wie le osób wie, że re gion
ten jest bliź nia czym do fran cu -
skich Bor de aux i Bur gun dii.
Nie ma ły wkład w roz wój hisz -
pań skie go wi niar stwa mie li wi -
nia rze fran cu scy. 

Fran cu scy?
Ow szem. Stąd też do dnia

dzi siej sze go mo że my za uwa żyć
na le cia ło ści fran cu skie w hisz -
pań skiej pro duk cji wi na.

Ja kie?
Cho ciaż by uży wa nie 225-li -

tro wych dę bo wych be czek
(bar ri qu es) do prze cho wy wa nia
doj rze wa ją ce go wi na. Cza sa mi
i dziś na zy wa ne by wa ją „bar ri -
cas bor de le sas”.

Czym wy ró żnia się Rio ja?
Re gion ten ja ko pierw szy

w Hisz pa nii otrzy mał De no mi -
na cion de Ori gen (D.O.).

Cóż to ta kie go?
To pre sti żo wy cer ty fi kat ja ko -

ści, część sys te mu re gu la cyj -
ne go kla sy fi ka cji win hisz pań -
skich. W 1926 ro ku Con se jo
Re gu la dor okre ślił ob szar
upraw Rio jy, mak sy mal ną wy -
daj ność z hek ta ra, mak sy mal -
ny po ziom al ko ho lu w wi nie
oraz od mia ny wi no ro śli do pusz -
czo ne do pro duk cji w tym że re -
gio nie. W 1991 ro ku re gion,
rów nież ja ko pierw szy, wy róż -
nio ny zo stał pod wyż szo ną ka -
te go rią – D.O.C. (De no mi na -
cion de Ori gen Ca li fi ca da).

Ja kie wi na pro du ku je się
w tym re gio nie?

Po nad trzy czwarte ca łej pro -
duk cji to wi na czer wo ne, czy li
tin to. Naj czę ściej uży wa ną od -
mia ną wi no gron, uży wa ną za -
rów no do pro duk cji win jed -
nosz cze po wych jak i w mie -
szan kach, jest tem pra nil lo. Do -
peł nie niem naj czę ściej jest
gar na cha, ma zu elo (ca ri ñe na)
i gra cia no.

A wi ne bia łe?
To naj czę ściej viu ra, uzu peł -

nia na naj czę ściej szcze pa mi
ma lva sia i gar na cha blan cha.
Od kil ku lat wa chlarz wy ko rzy -
sty wa nych za rów no czer wo -
nych, jak i białych szcze pów
po sze rzo no o lo kal ne od mi any.
To jed nak nie ko niec ano ma lii.

To zna czy?
Ape la cja D.O.C. Rio ja do -

pusz cza eks pe ry men tal ne na -
sa dze nia, co po zwa la na uzu -
peł nie nie tra dy cyj nie uży wa -
nych szcze pów nie wiel ki mi do -
dat ka mi ca ber net sau vi gnon
czy mer lot w przy pad ku od -
mian czer wo nych, i vio gnier
lub ro us san ne w przy pad ku
bia łych.

Czym wy ró żnia ją się wi -
na z Rio jy?

Kla sycz na czer wo na Rio ja
zro bio na na ba zie tem pra nil lo
ma nie wy obra żal ny wręcz po -
ten cjał doj rze wa nia. Mo żna wy -
ró żnić dwie szko ły pro duk cji
win w tym re gio nie. 

Ja kie? 
Pierw sza, to wi na zrów no wa -

żo ne, har mo nij ne, gdzie in ten -
syw na owo co wość ustę pu je
miej sca aro ma tom skó rza nym,
nu tom cy na mo nu i her ba ty.
Dru ga, to głę bia owo co wo ści
z do brze wkom po no wa ny mi
wa ni lio wy mi nu ta mi po cho dzą -
cy mi z le ża ko wa nia w dę bi nie.
Obec nie nie któ rzy pro du cen ci
eks pe ry men tu ją z wi na mi
o mniej szym wpły wie dę bu,
jed na kże obec ność be czek jest

moc no za ko rze nio na w tym re -
gio nie.

Ety kie ty win z Rio jy za -
wie ra ją sy gna tu ry okre śla -
ją ce okres le ża ko wa nia
w becz kach.

Na le ży pa mię tać, że nie są
one gwa ran cją ja ko ści, lecz je -
dy nie okre śla ją mi ni mal ną dłu -
gość sta rze nia w dę bie. 

To zna czy?
Na przy kła dzie naj bar dziej

eli tar nej gran re se rvy: mi ni -
mal ny czas le ża ko wa nia w dę -
bi nie to 24 mie sią ce w becz ce
i 3 la ta w bu tel ce w przy pad ku
win czer wo nych, i 48 mie sią cy,
z któ rych przy naj mniej 6 przy -

pa dło na becz kę w przy pad ku
win bia łych. Więk szość pro du -
cen tów przed łu ża okres le ża ko -
wa nia w becz kach do 30 i wię -
cej mie się cy.

Czy w Pa na skle pie moż -
na zna leźć wi na z Rio jy?

Oczy wi ście. Ser decz nie za -
pra szam. 

PRZYSTANEK RIOJA

Bia ła rio ja, z dłu gim sta żem
w dę bo wej becz ce, to praw dzi wa
rzad kość. Gdy spo tka my ta ko wą
za ko cha my się w ole istej struk -
tu rze, ze zba lan so wa ną, cy tru so -
wą kwa so wo ścią, aro ma tem li py
i mio do wym po sma kiem. 
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Piotr Krajczyński
prowadzi 

Piwnicę z winami 
przy ul. Mickiewicza 30
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